„ISKIERKA”

Wielki, rozległy teren. Żyzna gleba. Zielona trawa. Wokół mieszane lasy z wielkimi, różnorodnymi drzewami. Słychać trzepoczące skrzydła i piękny roznoszący się po całym lesie śpiew. To ptaki. Młode sarenki z białymi kropkami na grzbiecie uciekają wystraszone silnym, czystym podmuchem powietrza. Krety wystawiają noski znad swych kopców, by poczuć zapach lasu. Mrówki pilnie pracują nad swoim malutkim, ale jakże wspaniałym mrowiskiem. Zwierzęta są spokojne.

Jeden z lisów wybiegł za granicę lasu i zobaczył drewniane ogrodzenie. Zachowując wzmożoną czujność, prześliznął się pod dębową belką. Z nosem przy ziemi biegł do przodu, i do przodu. Zatrzymał go dopiero bardzo głośny dźwięk. Nie miał pojęcia skąd dochodzi, ani do kogo należy. Zobaczył jednak zwierzę, którego nigdy dotąd nie spotkał. 

Piękny, kasztanowy koń stał za kolejnym ogrodzeniem, na którym widniał napis „Stadnina”. Na koniu siedziała, a raczej leżała czarnowłosa, uśmiechnięta dziewczynka z zamkniętymi oczyma. Dziewczynka sprawiała wrażenie zadowolonej. Obok konia, na którym siedziała, czy też leżała, stał pogodny mężczyzna ubrany w wysokie, kowbojskie, wyglądające na damskie, buty. Mężczyzna prowadził konia i równocześnie mówił coś, raczej do dziewczynki. Lis zatrzymał się, by popatrzeć. Oprócz mężczyzny, dziewczynki i kasztanowego konia dostrzegł wielu innych mężczyzn, chłopców, dziewczynek i koni różnorodnej maści. Niektóre konie biegały na specjalnie przeznaczonym dla nich torze. Inne spokojnie zataczały kółka. Jeszcze inne po prostu stały. Przy każdym koniu ktoś był. Na każdym koniu ktoś siedział, czy też leżał. 

Lis stwierdził, że niebezpiecznie byłoby plątać się pod nogami tak ogromnych zwierząt i ludzi. Ruszył dalej. Poruszając się już bardzo powoli, nadal przy ogrodzeniu ujrzał spory budynek w którym bez problemu zmieściłyby się wszystkie konie, mężczyźni, chłopcy i dziewczynki. Lis uznał, że to nieciekawe, więc poszedł dalej. Stąpał po miękkiej, niedawno koszonej i niezwykle zielonej trawie. Nie zaszedł jednak daleko. Ujrzał przed sobą dwa długie budynki ustawione względem siebie pod kątem prostym. Miały kolor czekoladowo – waniliowych lodów z polewą truskawkową. W dużych, przejrzystych oknach można było zobaczyć uśmiechnięte twarze. Niektóre miały na sobie okulary. Inne miały zamknięte oczy. Inne miały zamknięte uszy. Jeszcze inne były całkiem otwarte. 

Przy domach rosły bratki, róże i gerbery. Dzieci zrywały kwiaty, wąchały je, dotykały. Niektóre widziały ich kolory. Inne słyszały ich szelest. Nikt nie karcił ich za to, że niszczą przyrodę. Wszyscy cieszyli się ich szczęściem.

Lis nie miał uczuć. Uznał jednak, że należy uciekać przed zbliżającym się panem w zielonym uniformie. Biegł, biegł i biegł tak szybko jak nigdy. Czuł, że żyje. Schronił się dopiero na dziecinnym placu zabaw, pod żółtą zjeżdżalnią. Poczuł, że pod nogami nie ma już trawy, lecz piasek. Usłyszał radosne krzyki i śmiech. Rozejrzał się wokoło i zauważył bawiących się  małych ludzi w kolorowych ubrankach. Mali ludzie robili babki z piasku, lub po prostu go dotykali. Niektórzy biegali wokoło krzycząc „Berek!”. Inni zjeżdżali albo wspinali się po czerwonych drabinkach ze szczebelkami w niebieskie kropki.

Lisa denerwowały te wszystkie kolory. Chciał uciec. I uciekł. Przystanął przy kolejnym ogrodzeniu. Tym razem znacznie niższym i ciemniejszym niż poprzednie. Lis ostrożnie poruszał się obok niego. Zobaczył otwartą furtkę. Jakaś jego część mówiła „Nie wchodź”, ale o wiele większa krzyczała „Wejdź”. W środku zobaczył coś, co na początku bardzo go przestraszyło. Mnóstwo zwierząt. Nieznanych mu zwierząt. Malutkie, puchate króliczki, kaczuszki, białe kozy, kury, koguty i świnki. Kiedy lis zobaczył wielu ludzi - i dużych, i małych - bawiących się ze zwierzętami, przestał się bać. Podszedł do króliczka będącego najbliżej furtki, by w razie niebezpieczeństwa móc szybko uciec. Królik nie bał się lisa. Lis za to niezwykle bał się królika. Dziwne.

Ludzie będący w „Mini-ZOO” ujrzeli rudawe zwierzę, zaczęli panikować i wykrzykiwać długie wyrazy. Lis ostatni raz spojrzał na czarnego królika i już go nie było. Znów biegł szybko, jak nigdy dotąd. Był głodny i spragniony. Na to pierwsze na razie nie było rady, na to drugie znalazł się sposób. Lis zmrużył oczy. Oślepiło go światło odbijające się od lazurowej tafli średniego wielkością jeziora. Podbiegł bliżej. Napił się. Podniósł głowę wysoko, zadowolony z tego, że nadal żyje.

I znowu ci ludzie. Tak wielu ich tutaj było. Jak dla lisa, zdecydowanie za dużo. Panowie i panie w pomarańczowych strojach kąpielowych pomagali pewnemu małemu chłopcu wejść do wody. A raczej wsiąść do wody. Chłopiec siedział na przytwierdzonym do ziemi metalowym siedzeniu, które stopniowo się opuszczało. Był całkiem normalnym chłopcem, nie potrafił tylko poruszać nogami. Lisowi nie wydawało się to szczególnie dziwne. Zresztą nigdy nie zastanawiał się nad normalnością. To uczucie było mu zupełnie obce.

Lis położył się i zaczął wygrzewać swoje rude futro na słońcu. Poczuł się niezwykle bezpiecznie. Stwierdził, że jest mu bardzo dobrze i chce tu zostać. Po pewnym czasie doszedł do wniosku, że nic nie zastąpi mu jego domu, lasu, i pobiegł dalej. Biegnąc powoli, przystawał, by powąchać kwiaty albo popatrzeć na motyle.

Nagle na horyzoncie zobaczył kolejną rzecz, która niezwykle go zdziwiła. Około 20 mahoniowych sztalug, na których było białe płótno. Przy sztalugach stały różne dzieci. Nie, przy jednej stała dorosła kobieta, która mówiła coś spokojnym głosem. Lis przyglądał się. Dzieci sięgnęły po farby. Zaczęły malować. Jedne trzymając pędzel w dłoni i starannie dobierając kolory. Inne na oślep maczały paluszki w farbach i tworzyły wspaniałe obrazy. Po kilkunastu minutach dorosła kobieta zaczęła przechadzać się pomiędzy sztalugami. Każdej pracy przyglądała się niezwykle starannie i w każdej potrafiła dostrzec coś pięknego i niepowtarzalnego.

Lis  był już strasznie znudzony. Wstał i zaczął biec bardzo szybko, nie parząc na to, że przewraca pudełeczko z farbami jednego dziecka. Nie myślał o tym. Zdyszany dobiegł do małego budynku. Zastanawiał się, co mogłoby się w nim zmieścić. Napis na nim głosił: „informacja”. To jednak nic nie mówiło lisowi. Zupełnie nie zainteresowany odpoczął i ruszył w dalszą drogę. Biegnąc, spotkał jeszcze parę kotów i psów hasających radośnie po wielkim placu. Wreszcie dotarł do lasu. Tam gdzie było jego miejsce. Ze smutkiem popatrzył na teren, w którym jeszcze przed chwilą się znajdował. Tak tam było kolorowo i wesoło. W końcu machnął ogonem, odwrócił się i pobiegł do swojej nory. 

Ruszyłam za nim. W pewnym momencie z oczu zniknął mi rudy ogon. Przestraszona rozejrzałam się wokół siebie. „Gdzie jesteś?” – myślałam. Nagle, jakby czytając w moich myślach, pojawił się on. Nie kto inny, tylko ten sam nie mający uczuć lis. Wiedziałam, że jest bardzo mądrym i niezwykłym zwierzęciem. Opowiedziałam mu wiele o mojej firmie. Powiedziałam, że „Iskierka” powstała po to, by wyrównywać szanse, a przede wszystkim dawać je każdemu. Nie tylko pełnosprawnym fizycznie, czy psychicznie, ale wszystkim. Absolutnie wszystkim. W moich działaniach poparł mnie Europejski Fundusz Społeczny, któremu tak jak mi przyświecają podobne ideały.

Lis słuchał. Nie tylko słuchał, ale bardzo dobrze rozumiał. Jego serce wypełniła fala gorącego uczucia. Miłości.
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